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„DOBRZE SIĘ CZUJĘ W CZAPCE BŁAZNA…” 

 ROZMOWA Z KARZIMIERZEM PAWEŁKIEM 

 

- Satyryk z urodzenia, dziennikarz z profesji, ekonomista z wykształcenia, naturysta z 

zamiłowania; felietonista, autor programów kabaretowych, piewca toplessu… Kim ty 

właściwie jesteś naprawdę? 

- Błaznem. I dobrze się czuję w czapce błazna. A na samym początku naszej rozmowy 

chciałbym wyraźnie podkreślić, że moją obecność wśród „sylwetek lubelskich” w 

„Kamenie”, wśród tego szacownego grona rektorów, profesorów, doktorów, docentów, 

uważam za rzecz zupełnie uzasadnioną. Wypełniam, bowiem swoją osobą pewną poważną 

lukę: wszak kiedyś każdy szanujący się dwór, każde szlachetne gremium, miały swego 

błazna... 

- Swojego Stańczyka? 

- Wprawdzie Stańczykiem nie jestem, ale nie boję się powiedzieć, komu trzeba, prawdy 

w oczy. Jednak, pozwól mi dokończyć mój wywód: dzisiaj wprawdzie nie ma już u nas 

dworów książęcych, a tylko skromne sekretariaty, ale… w wielu wypadkach wychodzi to na 

to samo... Skądinąd bardzo żałuje, że nasza biurokracja doprowadziła do likwidacji etatów 

błaznów, bo przez to z konieczności, muszą się nieraz błaźnić inni. 

- A kiedy odkryłeś w sobie duszę Stańczyka? Czy stało się to - jak się zwykło pisywać 

w podaniach o przyjęcie na studia - „już w najwcześniejszych latach szkolnych”? 

- Rzeczywiście. Tak właśnie było. A stało sią to w Bochni, mieście „galicyjskim”, 

moim mieście rodzinnym. Tam także, już w klasach licealnych, „robiłem” za tak zwany 

„żywy entuzjazm”. Na różnego rodzaju akademiach i wiecach byłam jednym z tych, którzy na 

odpowiedni sygnał bili brawo i wznosili „słuszne okrzyki”. 

- Na przykład...? 

- Na przykład, gdy mówca na trybunie powiedział dobitniej: „Niech żyje marszałek!”. 

Czy coś w tym rodzaju, natychmiast dawałem znak moim współtowarzyszom, że należy 

trzykrotnie krzyknąć: „Niech żyje!”. Nawiasem mówiąc, pewnego razu fatalnie się 

pospieszyłem: gdy padło słowo „marszałek”, dałem znak do gorącego aplauz. Niestety, 

chodziło o marszałka Tito, przy którym - w owych czasach - należało krzyczeć trzykrotnie: 

„Precz!” W tym też właśnie momencie moja kariera „etatowego entuzjasty” została brutalnie 



przerwana. Dla ścisłości, i ku uwadze badaczy polskiej literatury współczesnej, dodam, że 

razem ze mną wylano wtedy z naszej grupy „entuzjastów” Ireneusza Iredyńskiego, mojego 

szkolnego kolegę, późniejszego znanego polskiego poetę i dramaturga. 

- I co, z braku lepszego zajęcia wziąłeś się wtedy za pisanie i „gromienie” zamiast 

„chwalenia”? 

- Na pewno w tym, co mówisz, coś jest. Ale i bez tego już w latach szkolnych 

„pisywałem do gazet”. Byłem współpracownikiem terenowym „Echa Krakowa” i „Dziennika 

Polskiego”. Tutaj dygresja: wiele razy pytano mnie, czy, w jaki sposób, rozdzielam mój 

zawód dziennikarza i profesję satyryka. Otóż ja uważam, że nie istnieje - przynajmniej w 

moim przypadku - taka potrzeba jakiegoś rozdziału. Po prostu te problemy i tematy, które z 

różnych wzglądów nie mogłyby sią ukazać na łamach gazety, przetwarzam na język estrady. 

Zresztą, trudno nie być satyrykiem będąc dziennikarzem. Jako, że ten ostatni zawód niesie ze 

sobą tyle prawdziwie śmiesznych i paradoksalnych sytuacji! 

- Od lat jestem ściśle związany z lubelskim kabaretem „Czart”, dla którego piszesz 

programy. Jak, do czarta (!) tam trafiłeś? 

- Przez czysty przypadek. Tak samo zresztą, jak i do samego Lublina. Otóż ja, 

Galicjanin, odbywający studia na Wydziale Handlu Zagranicznego SGPiS w Warszawie, 

poznałem któregoś dnia w stolicy pewną lubliniankę, będącą tam zresztą przejazdem. Idąc za 

głosem serca, wylądowałem w 1961 r. w Lublinie. Tu, znowu przez przypadek, poznałem 

Jurka Beera, lekarza psychiatrę, który prowadził kabaret „Mixtura” przy szpitalu 

psychiatrycznym w Abramowicach. Poznanie nastąpiło, przy braku w klubie stowarzyszeń 

twórczych „Nora” w całkiem, całkiem odpowiedniej ku szybkiemu brataniu się i 

„wzajemnemu zrozumieniu” atmosferze. No, i to właśnie zadecydowało o moim dalszym 

losie satyryka: po prostu Jurek zaproponował mi „od ręki” pisanie tekstów dla kabaretu. 

W „Mixturze” muzykę do moich piosenek komponował zazwyczaj Jerzy Malt. I z kolei 

on kiedyś zaniósł Tytusowi Wilskiemu, który prowadził kabaret „Czart” występujący w 

kawiarni „Czarcia Łapa”, moje teksty, oświadczając: „Masz tutaj teksty Kazika...”. Rzecz w 

tym, że Tytus, który mnie jeszcze wówczas nie znał, był przekonany, iż chodzi o utwory... 

Kazimierza Łojana, który od lat z kabaretem współpracował i był nawet jednym z jego 

założycieli. Więc z miejsca teksty te zaakceptował i włączył do najnowszego programu. Tak 

oto, znowu przez przypadek, trafiłem do „Czarta”.  A po latach współpracy z Tytusem 

Wilskim, gdy poważnie zachorował, przejąłem po nim tę właśnie estradową schedę.   

Natychmiast zaprosiłem do współpracy kompozytora Jacka Abramowicza i, oczywiście 

Jerzego Malta. Razem piszemy nadal dla „Czarta”. Ostatnio otworzyliśmy nawet w 

Warszawie „Ajencję”. Tak się nazywa kabaret grający w kawiarni „Szampańska”, którego 

trzon stanowią, aktorzy z Teatru na Targówku. Pierwszy, program „Ajencji” pt. „Rozum na 

dotarciu” oparty jest o teksty i piosenki naszej lubelskiej trójki. 



- Ile programów napisałeś dla „Czarta”? 

- Osiemnaście. Ale na scenie ukazały się o dwa mniej. Kto za to „manko” jest 

odpowiedzialny, nie musze ci chyba tłumaczyć. Wliczam ten fakt jednak w koszty ryzyka 

zawodu satyryka. 

- To na pewno niezbyt wesołe wspomnienie. A jakie wspomnienie z twojego 

„kabaretowego życia” zaliczasz do najśmieszniejszych? 

- Coś ci powiem: tak naprawdę, najśmieszniej to jest poza kabaretem... I mogę ci zaraz 

służyć kilkoma adresami w Lublinie, gdzie chcąc coś wskórać, lub coś załatwić, można by 

się… ubawić do łez! Ale w kabarecie, oczywiście, także bywają wesołe, nie zaplanowane, 

momenty. 

Tak było na przykład podczas jubileuszu dwudziestopięciolecia „Czarta”, kiedy to na 

naszą estradę weszli jednocześnie, celem dokonania dekoracji artystów lubelskich wojewoda 

Tadeusz Wilk, i ówczesny I sekretarz KW PZPR, prof. Wiesław Skrzydło. Ja, patrząc na nich, 

poczułem nagle, że.... „wstępuje we mnie diabeł”. I niewiele myśląc rzuciłem do mikrofonu: 

„Nasz kabaret ma już dwadzieścia pięć lat, ale nigdy nie gościł jeszcze na swojej scenie 

dwóch tak wspaniałych artystów!”. Publiczność oszalała, brawom nie było końca. A gdy już 

ucichły oklaski, sekretarz Skrzydło podszedł także do mikrofonu i powiedział: „Miło w tym 

waszym kabarecie. I aż żal, że już wkrótce muszę wrócić do swojego, w Alejach 

Racławickich…”.  No proszę, a mówi się, że „władza” nie ma poczucia humoru! 

- To: zdarzenia „od święta”. A jak bywa w kabarecie „na co dzień”? 

- Na co dzień, to nie zawsze fotele na widowni, te przeznaczone dla przedstawicieli 

lubelskich władz bywają zajęte. Choć mamy, skądinąd, swoich wiernych bywalców z owych 

„sfer”; np. sekretarza KW PZPR profesora Michała Bokińca, czy też byłego prezydenta 

miasta Lublina, Stanisława Borę. On to właśnie, po premierze jednej z „Szopek lubelskich”, 

zażądał dostarczenia mu egzemplarza programu. Sądziliśmy, że się obraził, bo przypięto mu 

w programie, jako ojcu miasta, bardzo wiele łatek. Z duszą na ramieniu wybraliśmy się, więc 

wraz z Tytusem Wilskim (i oczywiście, egzemplarzem) do Ratusza. Nawiasem mówiąc, 

zapobiegliwy dyrektor lubelskiej „Estrady” patronującej „Czartowi”, Wiesław Kryński, 

polecił uprzednio foliał ów, na wszelki wypadek, pięknie oprawić u introligatora...  

Prezydent Bora podjął nas kawą. A kiedy nieśmiało zapytaliśmy, na co mu są potrzebne 

nasze teksty kabaretowe - odparł: „Ja, oglądałem premierę „Czarta”. Ale moi urzędnicy nie 

znają programu. Wobec tego mam zamiar zwołać ich na specjalną naradę, podczas której 

osobiście im przeczytam, jak nas wszystkich »obrabiają« w kabarecie! A potem zarządzę, aby 

te wszystkie błędy, jakie się nam zarzuca, zostały jak najszybciej naprawione”. Wówczas, 

przerażony, krzyknąłem: „Panie prezydencie! Jeśli będziecie dobrze pracować to my, autorzy, 

w przyszłym roku nie będziemy mieli tematów do nowych programowi”. Prezydent odparł 



filozoficznie: „Niech pan będzie spokojny; do przyszłego roku na pewno dostarczymy wam 

nowych tematów!”. 

- Który z twoich programów „Czarta” uważasz za najlepszy? 

- Ten, którego premiera odbyła się w listopadzie 1981 r., i który był zatytułowany 

„Głębokie zanurzenie”; a graliśmy go tylko dwadzieścia jeden razy. Ostatni spektakl wypadł 

w sobotę 12 grudnia, późnym wieczorem. Do dziś żywo mi stoi w pamięci refren finałowej 

piosenki: 

„A statek nasz wciąż sią zanurza,  

Już w maszynowi woda jest też,  

Tymczasem nowa nadciąga burza:  

S.O.S!, S.O.S! , S.O.S.!” 

Pamiętam także bardzo dobrze, że po prapremierze tamtego programu wzruszony do łez 

szef lubelskiej cenzury, Mieczysław Wereski, postawił mi lampkę koniaku. Może ruszyło go 

sumienie, że bywał kiedyś dla moich tekstów zbyt surowy? 

- Czyli satyrycy potrafią jasno przewidywać? 

- Ależ, skąd! Satyrycy mają odwagę głośno powiedzieć to, o czym zazwyczaj wszyscy 

dawno już dobrze wiedzą.  

Tu chciałbym dodać, że osobiście odkryłem jeszcze kilka innych prostych prawd. Na 

przykład tę z dziedziny ruchu drogowego: „Kto stoi w miejscu, ten daleko zajdzie”. Albo tę z 

dziedziny lotnictwa: „Młodości, ty nad poziomy nie wylatuj, bo połamią ci skrzydła!”. 

Odkryłem także prawdę z zakresu fizyki: „Odwaga maleje w miarę wzrostu stanowiska”. A 

także z dziedziny geologii: „To nie prawda, że góra z górą się nie zejdzie. Góra z górą się 

zejdą. A nawet zejdzie sią górą z dołem. Tylko ów dół musi ją odpowiednio nacisnąć”. 

- A kogo ty naciskasz? Już nie jako satyryk, lecz jako sekretarz redakcji „Kuriera 

Lubelskiego”? 

- Ależ, skąd! Ja nikogo nie naciskam. To mnie naciskają! 

- Ci „z góry”? 

- Niestety: i ci „z góry”, i co „z dołu”… 

 

Bez niczyich nacisków rozmawiał: Mirosław Derecki 
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